
Nr. i4 Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 n ,  25
przy  plebaniji kwiatów dużo i w ogóle p leban ia  ładnie poło
żona.

2 9  maja  na  m szy swojej ks. A rcybiskup posłał pax pp. 
R adolińskim  patronom , do Komuniji p rzystąpiło  k ilkanaście o- 
sób. Po mszy bierzm ow ał A rcypasterz  m łodą panią R adoliń- 
ske. Na probostw ie w izytowali go pan R adoliński i m łoda 
pan i Radolińska. W  południe było obejrzenie kościoła i za- 
k rysty ji. K ościół z w ieku X V II jest dobrego sty lu  i bardzo 
proporcyjonalny, oprócz O łtarza W ielkiego m a sześć ołtarzy  
z przyzwojitym i obrazam i. Je s t  w nim pom nik b iskupa Opa
lińskiego. N a zachód kościoła je s t  śliczna daw niejsza ze sk le 
pieniem  m istern ie ozdobionym  kaplica  grobow a Opalińskich, 
w niej o łta rz  N. Panny i wspaniały pom nik A ndrzeja i K a ta 
rzyny  z K ościeleckich O palińskich. W sklepach pod kościołem  
są  także  trum ny Sapiehów. Z akrysty ja  należy do m niśj zam o
żnych. Z najdują się w niej całkow ite kości św iętych dwóch 
pew nie przez O palińskich z Rzymu sprow adzone. Po powrocie 
z kościo ła przyjm ow ał A rcypaste rz  depu tacy ją  w łościan z R a- 
d linka, Cilczy i W ilkow yji w in teresach duchownych. Do obia
du zasiedli ż A rcypasterzem  ks. M izgalski z W ilkow yji i Ko- 
śnicki z D em bna, k tó rzy  cale rano spowiedzi słuchali. Po  po
łudn iu  w ybierzm ował A rcypasterz 95 osób. Za m atkę by ła  
m łoda pani R adolińska. Z łożył jeszcze uszanow anie swoje ks. 
Szafranek  z M ieszkowa nieobecny wczoraj. J e s t  tu  bractw o 
szkaplerza, erygow ane w r. 1604. W ieczorem  A rcypasterz  wy
szedł nieco w pole.

(Dokończenie nastąpi.)

Słowo
o b ro sz u rze : Rzecz o Zasadzie w umiejętności wychowania przez 

ks. J .  C hełm eckicgo S. T . D. itd.
Pod takim  napisem  w yszła w K rakow ie w d ru karn i A ka- 

dem ickićj broszura, o k tó rej z powodu ważności sam ego p rzed 
m iotu, k tó ry  kraj nas obecnie tak  żywo obchodzi, pomówić z a 
m ierzam y.

A utor kreśli treściw ie we w stępie broszury  główne wady 
wychowania i zboczenia uczącej się dziś młodzi. Na choroby 
zatrw ażające  potrzebnym  je s t lekarstw o rycbłe, lekarstw o sk u 
teczne. Za śrokek  w skazuje tu  więe autor po trzebę sk ierow a
nia wychowania do celu pew nego , oparcia go na zasadzie 
sta łe j.

I nic słuszniejszego! Za nadto  długo robiliśm y próby, 
chwiejąc się w zasadach wychowania. Dziś m ateryjalizm , tro 
sk a  o zapewnienie życia przew ażną jest w wychowaniu zasa
dą. Jeżeli p rzeto  kiedy, to dziś szczególniej głos kap łana, od 
la t k ilkunastu  w zawodzie nauczycielskim  pracującego, pojaw ia 
się  w porę.

Chcąc rzecz gruntownie rozw iązać, przywodzi autor dalćj 
na  pam ięć główniejsze zasady w ychow an ia , poczynając od 
R oussa, n ie pomijając i T rentow skiego. Okazawszy zaś n iedo
rzeczność lub n iedostateczność tych zasad, ’’przechodzi na pod
staw ie m yśli teologicznych przez dedukcyje  logiczne do u s ta 
lenia zasady  katolickiej w w ychow aniu, w ten  sposób mniej 
więcej rozu m u jąc :

Ażeby wychowanie doprow adziło człow ieka do tego, iżby 
przez w olną działalność rozw inął żywot ideji swojej odpowie
dn i; powinno się ono opierać koniecznie na  pewnym , to  jest 
chrześcijańsk im  'po jęciu  o człowieku. Na tak ie j op ierając  się 
podstaw ie w ychowanie nie znajdzie innych środków , ja k  te, 
k tó re  Kościół posiada, a są  one jed y n e , k tóre człow ieka ta k  u- 
ksz ta łca ją , iż z wolnćj woli prawdziwym  sta je  się człowiekiem. 
Praw dziw ym  zaś człow iekiem  według pojęć katolickich je s t  
ten , k tó ry  w prawdziwym  stosunku z Bogiem zostaje, k tó ry  
poznaje praw dę i poznaną praw dę wykonyw a w uczynkach.

.Je ż e li  za cel w ychow ania przyjm iem y, a innego celu w ychow a
nia oznaczyć niepodobna, natenczas w ypłynie sam o z siebie że 
celu tego jedynie przy pomocy środków  Kościoła dopiąć można- 
Sprawiedliw ie tedy  utrzym ywać możemy, że po za  Kościo
łem nie m a prawdziwego wy/chowania. Um iejętność w ychowa
nia z każdej innej w ychodząc zasady , nie ma prawdziwego i 
dokładnego pojęcia  o istocie i przeznaczeniu człow ieka; n iem a  
ani celu pewnego, ani środków do osiągnienia celu skutecznych.

Prawdziwe wychowanie człowieka nie zawisło na czym in 
nym , jeno  na zużytkow aniu środków K ościoła w tym celu aby 
człow iek w prawdziwym zostaw ał stosunku z Bogiem, aby p ra 
wdę coraz więcej poznawał, i w św iatłości Boga chodził.

Szkoła chrześcijańska nie wychowuje dzieci na dewotów, 
pustelników, ascetów, ale  je kształci we w szelakich um iejętno
ściach, k tó re  do życia w stosunkach społecznych niezbędnie są

potrzebne. W szelkie nau k i i czynności m ają być jednak  duchem 
Chrystusowym ogrzane i ożyw ione. K tóż śmiałby tw ierdzić, że 
człow iek duchem  chrześcijańskiej wiary oświecony, m niej je s t  
rozum nym , m niej zręcznym , m niej p raktycznym , aniżeli po
ganin?

M iara i cel wychowania chrześcijańsk iego  są  ściśle o k re ś
lone, gdyż m iarą i celem w ychowania chrześcijańskiego je s t  u - 
ksztalcenie wychowańca na podobieństw o z Chrystusem , w k tó
rym  objaw ił się praw dziw y żywot ludzki. C hrześcijańskie w y
chowanie rozwiąże więc zadanie swoje, jeżeli uczniów tak  uspo
sobi, aby  w nich duch C hrystusa  indyw idualną p rzy b ra ł postać 
czyli ich myśl, serce i wolę ogrzał, opanował. T o  też nigdy 
nie w zniesie wycbowawaca w' człowieku św iątyni D ucha św. 
jeżeli w nim sam ym  Duch św. nie mieszka.

W logicznym  rozw oju myśli dochodzi au to r wreszcie do tej 
zasady : Wychowaj dziecię tak, aby to podobieństwie zbliżało się
do Chrystusa i praw dziw ym  stało się człowiekiem. Poczym tak  p isze: 
W idzimy, że tak a  zasada w skazuje wychowawcy cel dobrze 
określony, m ożebny do osiągnienia i znany. Albowiem C hry
stus m ieszkał między nami i widzieliśmy chwałę jego, jak o  
pełnego łaski i prawdy. (Ś. Jan . Ł 14). Osoba C hrystusa je s t  
więc ideałem , k tóry  nie zawisł od w yobrażenia podm iotowego, 
nie je s t  ideą  oderw aną, k tó rąb y  sobie każdy  inaczej p rzed sta 
wiał, k tó raby  w swej abstrakcy ji nikogo nie zadaw alniała, a!e 
je s t pewnym, historycznym  przedm iotem , w którym  okazuje się 
widocznie miłość boża w zjaw isku czysto ludzkim . P on iew aż  
Syn Boży d la odkupienia ludzkości niety lko  sta ł się człow ie
kiem , ale tak że  wszedł we w szystkie stosunki ludzkie, aby nam  
p rzyk ład  zostaw ił (Ś. P io tr 2, 21); n ik t więc utrzym yw ać n i e  
może. iż C hrystus w świętości swojej je s t ideałem  przez c z ło 
w ieka osiągnąć się niedającym. C hrystus s ta ł się d la nas p rz y 
kładem  we w szystk ich  stosunkach ludzkich: w m łodym w ieku 
w zrasta ł w m ądrości i w łasce u  B oga i ludzi; był pobożnym  
izraelitą , p rzestrzegał zwyczajów religijnych i praw  narodu  
swojego; płacząc nad zburzeniem  Jerozolim y, w skazał obw iązek 
miłości o jczy zn y ; polecając przy śm ierci m atkę Św, Janow i, 
w skazał obow iązek względem  rodziców: w yjaśniając faryzeu
szom pytanie o m onecie, w skazał obow iązek względem  Panują
cego i R ządu ; um yw ając nogi swym A postołom  w skazał obo
w iązek d la przełożonych; w życiu tow arzyskim  był zawsze 
zgodny i uprzejm y, przyjacielski i dobroczynny'. Kto s ta je  
się  jem u podobnym , sta je  się we wszelkich stosunkach ludzkich 
człowiekiem  prawdziwym . M yliłby się przeto wielce, k to b y  
m niem ał, że wychowanie chrześcijańskie nie troszczy się o s to 
sowne do przeznaczenia doczesnego w ykształcenie, o u/.dolnie- 
do spraw doczesnych, rękodzieł przem ysłu  i t. d.

N a takich to niew zruszonych posadach oparł ks. Chełm ecki 
rozpraw ę swoją: , O zasadzie w um iejętności wychowania." W y
znać musimy, że w ielkiej doznaw aliśm y przyjem ności czytając 
tak  gruntow ne pismo. Tym  więcej zaś uradow aliśm y, się  że w sa 
m ą porę się pojawiło. W szak obecnie do R ady  szkólnej nie 
wszyscy* jeszcze wybrani członkow ie ; w szak nie mamy jeszcze 
system u edukacyjnego. A w łaśnie też  pismo to pod jednym  i 
drugim  względem nader ważne nasuw a m yśli, w skazujące p ra 
wdziwy cel w ychow ania i przym ioty osób zajm ujących się wy
chowaniem, tudzież odśw ieżając w pam ięci w ażniejsze system ata  
naukow e z czasów ubiegłych.

A utor, k tó ry  już poprzednio wydał nader użyteczne, p ra 
k tyczne pism o treści pedagog icznej: O sposobie korzystania z 
czytania książek ,“ znanym  je s t  jak o  doświadczony i zam iłowany 
w swym zawodzie pedagog znanym jest ze zdoności i p racow i
tości prawdziwie wzorowej. To też  rozw ija w brosznrze wzm ian
kowanej m yśli zrozum iale i logicznie, i okazuje w ielką biegłość 
n iety lko  w pedagogiji, ale i w teologiji.

W idzimy tam  przeprow adzenie zupełnie nowe, myśli g ru n 
tow ne i g łę b o k ie ; widzimy dokładną znajom ość system atów 
naukow ych obecnego urządzen ia  szkoły u nas i je j niedostatków .

W praw dzie życzyćby należało, aby au to r rzucone myśli w 
obszerniejszym  pedagogicznym  dziele jeszcze i praktycznie 
przeprow adził. A toli dla chwili obecnej stosowniejsze je s t  bez 
w ątpienia pismo krótszych rozm iarów , k tó re  cel i środki wy
chow ania zwięźle, ale jasn o  i gruntow nie określa. W szakże p ra 
ca  ta  n ietylko czasową, ale  i trw ałą ma i zawsze mieć będzie 
w artość. Kto bowiem poznał cel, do którego zdążać pow inien, 
k to  ten  cel widzi jasno, i pragnie  całą duszą zdążyć do niego, 
tem u i nie trudno  stosow ną do tego wyszukać drogę. Z g ad za
m y się  przeto w zupełności ze zdaniem  pewnego znakom itego 
uczonego pedagoga, k tó ry  tak  p isz e : ' „Dem Erzieher ist m it 
vielen ptidagogischen Regeln nicht gedient, sondern dass mann ihm  
dadurch den besten D ienst erweiset, wenn er iiłter das wahre We~
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sen und Z ie l  der E rz ie liu n g  a u fg e k la r t w ird . W ie der K iin stler  
n u r  dann ei n  w alires K u n s tw erk  scha fjt, w enn er eine bestim m t 
gedachte Idee in  einem  sinniichen Sto ffe  zu r  entsprechenden A n -  
schauung brin g t, so w ird  der E rzie h er n u r dann das individuelle  
M em chenleben zu r  D arste llung  der Idee von dem M enschen zu  
erheben im  S tande sein, wenn diese Idee in  ihm  selbst k la r  und  
lebendig is t .“

Pragniem y w ięc  w szyscy, aby to  p ięk n e pism o przyczyniło  
się  do tego, iżb y  w ychow anie oparło s ię  w reszcie  na zasadzie  
w iecznej, a już  n ie hołdow ało  złudnym , dowolnym  zasadom  
ducha czasu, które co chw ila  ulegają zm ianom  i w ob łąd  w io
dą. Pragniem y, aby w naszych  Sem inaryjach nauczycielsk ich  
m e używ ali, jak się  to dzieje, p odręcznych  d zie ł p ed a g o g icz
n ych , opartych na zasadach  fałszyw ych, katolicyzm ow i wprost 
p rzeciw nych , które w um ysłach  m łodych  m iasto gruntownej 
nauki częstokroć skeptycyzm  a naw et niedow iarstw o za szczep iać  
m uszą, w najlepszym  zaś razie n iezrozum iałą dla nich stają się  
zagadką. Z tego  zaś pow odu m usim y sob ie jak  najgoręcój 
życzyć, aby broszura pom ieniona znajdow ała s ię  w ręku ka
żd ego  nauczyciela, każd ego  w ychow aw cy, każdego* ojca, k ażd e
go  kapłana, iżb yśm y w szvscy  w ażnością wychowania przejęci 
do jednego dla dobra kraju, zdążali celu , pom ni ow ych słów  
p ięk n ych  w ielk iego  uczon ego: „ J eże li je s t  co w św iecie, coby  
z losam i narodów w śc isłym  zostaw ało zw iązku, cob y  mocniej 
obudzało trosk liw ość rządów  równie, ja k  i pryw atnych  osób , 
i co zgu b ę przyszłych pokoleń spóźn ić albo p rzysp ie szyćb y  
m ogło ; to zajiste  w ychow anie d ziatek ; ato jedna z g łów n ych  
przyczyn  pom yśln ości państw , albo ich upadku." G dy zaś dla 
narodu n a szeg o  szczególn ie , k tóry przez  ośm  w ieków  zrastał 
s ię  z m yślą k a to lic k ą , na podstaw ie katolicyzm u s ię  rozw ijał i 
w  obronie katolicyzm u w alczy ł przez ty le w ieków  —  odjęcie  
tradycyjnćj i ugruntow anćj w ży c iu  je g o  socyjalnym  podstaw y  
w ychow ania, byłoby dlań zgu b ą; przeto  w szelk ie  usiłow anie  
zw rócenia  u nas w ychow ania na stare utarte drogi j e s t  uzna
nia godnym , za co też autorow i broszury, który w ychow anie  
p okolen ia  d zisiejszego  na w łaściw e - r  że  tak  rzek ę —  przyro
dzone narodow i naszem u tory sprow adzić usiłuje, słu szn ą  o- 
św iadczając w dzięczność, polecam y trwałej pam ięci słow a , k tó 
rymi zak oń czył sw oją broszurę: „Cum defecerit prophetia , dissi- 
pab itu r populus."

Z nad Wisły. Ka. A. G.

Polygamiczne zachcianki Dziennika poznańskiego.
D ziennik poznański przynosi nieraz pom iędzy Roz

m aitościam i d la ciekawości i zabaw y swych czytelni
ków przeróżne anekdoty, facecyje, słowem curiosa. 
N iedawno podał wiadomość o wyborze żony dla ce- 
rz a  chińskiego, k tó ry  żyje w polygam iji. Dziennik  
skorzystał zaraz z te j okoliczności, i od siebie uczy
nił nader cyniczną w oczach naszych u w ag ę : że nie
je d e n  z czytelników  zazdrości zapewne cesarzow i chiń
skiemu jeg o  szczęścia. Oto j a k  się dosłownie w yra
ził : „Jak że  szczęśliw y cesarz chiński — zawoła mo
że n iejeden z naszych czytelników..

Dziennik  może mniemał, że mu się udał dosko
nale dowcip, nas zaś oburza głęboko ta k  bezw zglę
dne ran ien ie  uczuć nietylko ju ż  chrześcijańskich, ale 
w ogóle uczuć człowieka porządnego. Dość sm utna, 
że pismo polskie śmie jaw nie  w ystępow ać przed  pu
blicznością z tak  sprosnem i zachciankam i, a  było
by  nierów nie sm utniejszą, gdyby się n ik t nie zna
lazł, coby skarcił należycie podobne w ybryki niew cze
snego humoru. Co do nas, chcemy wierzyć, że za te  
zachcianki polygam iczne nie cała redakcy ja  D zienni
ka b ierze na siebie odpowiedzialność.

Wiadomości potoczne.
—  W  nied zie lę  św . T rójcy  N ajp rzew ieleb n iejszy  A rcypa

sterz m iał m szą w zakon ie Serca J ezu sow ego  i tam  rozdaw ał 
K om uniją panienkom , z których siedem  p ierw szy raz do K o- 
m uniji p rzystęp ow ało , i  w ybierzm ow ał 29 panienek . N ab ożeń 
stw o trwało b lizko d w ie godziny.

— Uroczystość Bożego Ciała odbyła się i tego ro

ku nadzwyczaj wspaniale, wśród licznego udziału W ier
nych na procesyjach, które , się przez całą Oktawę w tu
tejszych kościołach odprawiały. W sani dzień 'Święta 
była procesyja na około katedry, w następna niedzielę 
z kościoła farnego do ołtarzy na Starym Rynku ustawio
nych. Sanctissimum niósł Najprzewiel. Arcypasterz w 
asystencyji dwóch księży kanoników. O godzinie 9 ru
szył pochód z kościoła w kwiaty i brzózki przystrojone
go, i posuwał się ulicą Jezuicką ku Rynkowi, zapełnio
nego nieprzejrzanym tłumem ludu. Szpaler tworzyły 
rozmajite cechy z chorągwiami, i obrazami. Na przo- 
dzie szła młodzież gimnazyjalna i szkoły realnej, da
lej muzyka, panienki w bieli rzucające kwiaty pod sto
py niesionego w Najśw. Sakramencie Zbawiciela. Rył 
to zajiste wspaniały widok tego mnóztwa ludu wiernego 
korzącego się za każdą razą, gdy Najprzewiel. Arcypa
sterz udzielał błogosławieństwa monstrancyją. Po od
śpiewaniu czterech ewangieliji u czterech ołtarzy, Najp. 
Arcypasterz pobłogosławił na cztery strony i procesyja 
wśród tryjumfalnego śpiewu pieśni: Twoja cześć, chwa
ła, wróciła do kościoła farnego, gdzie summę celebro
wał ks. kanonik i officyjał Janiszewski. — Po południu 
tegoż dnia była procesyja z kościoła ks.ks. Dominikanów 
do tych samych ołtarzy co rano. Nieszpory i procesyja 
odprawił Najprz. ks. Biskup Stefanowicz. Nazajutrz była 
procesyja u św. Marcina, we wtorek u św. Wojciecha, 
gdzie znowu ks. Biskup celebrował, w środę u św. M ał
gorzaty. W oktawę zaś samą odprawiła się z kościoła 
farnego do kościoła Bożego Ciała, a stamtąd po skoń
czonym nabożeństwie wróciła ulicą strzelecka, wrocław
ską, st. Rynkiem i ulicą Jezuicką znowu do fary.

W ciągu eałćj uroczystości panowała najpiękniej
sza pogoda. Upału nie było czuć zanadto d la ' chło
dnego wietrzyku. Ulice i domy katolików były wszedzie 
ślicznie w obrazy, kwiaty, gierlandy, dywany i zieloność 
przystrojone. Bolesno nam, że i tego roku kilka do
mów znaczniejszych, w których katolicy mieszkają, ni
czym się nie wyróżniało od mieszkań żydowskich i nie
katolickich. Gdzie nie ma przekonań i uczuć katolickich, 
tam i zewnętrznych objawów w ciągu tćj właśnie Uro
czystości Bożego Ciała koniecznych, być nie może. Na
tomiast miło nam było widzieć kilka domów protestan
ckich przystrojonych świątecznie po katolicku.

— Z Petersburga piszą do Czasu pod dniem 28. 
m aja:

Doszły do nas bardzo smutne wiadomości o prześla
dowaniu religiji katolickiej w Polsce. Gdyby coś podo
bnego stało się w jakim małym kraju, cała Europa po
dniosłaby krzyk zgrozy i oburzenia; ale z obawy potęgi 
rosyjskiej w milczeniu przypatruje się barbarzyństwu, nie 
słuchając jęków rozpaczy dolatujących z naszych stron.

Na początku kwietnia polecono z kościołów unickich 
pozabierać organy i nakazano odbywać śpiewy w języku 
rosyjskim. W niektórych miejscach lud przyjął z niemą 
rozpaczą te rozporządzenia, ale w znacznej bardzo czę
ści kraju unici postanowili stawie opór, i pomimo zaka
zu dalćj śpiewali pieśni we własnym języku. To wywo
ła ło  wielkie oburzenie u Rosyjan, sięgające tak daleko, 
że postanowili siłą zbrojną zmusić nieoposłusznych do 
upokorzenia. Na święta Wielkanocne doszła wiadomość 
do Siedlec, że w miasteczku Przygolinach w powiecie 
Radzyńskiin unici ciągle śpiewaja po polsku pieśni ko
ścielne. Pośpieszył zaraz gubernator siedlecki na miejsce 
„buntu", wziąwszy ze sobą batalion piechoty. Przybył 
tóż z Warszawy oficer żandarmeryji z rewirowymi i we-
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zwano z Wodyni sotnię kozaków i dwie kompanije pie
choty. Nadeszło wojska zastały lud w kościele unickim 
śpiewający pieśni nabożne. Oblężono kościół i czekano 
aż będą wychodzić; lecz gdy przerażeni gwałtem dalej 
prowadzili modły, na dany znak cała zgraja żołdaetwa 
rzuciła się do świątyni, z jednej strony kozacy a z dru- 
gićj piechota. Wpadszy do kościoła tłuszcza ta powią
zała wszystkich obecnych mężczyzn i położyła na ziemi.
Kobiety rozpędzono. Do leżących przyszedł gubernator 
i namawiał, aby się zaprzestali buntować i nie śpiewali 
dalej po polsku. Wszyscy jednozgodnie odpowiedzieli, 
że po rosyjsku nie umią i śpiewać po polsku nie prze
stana. Wtedy gubernator wybrał z pomiędzy nieszczęśli
wych 40 i kazał zaprowadzić do więzienia w Siedlcach.

Posłano tćż wojska do Przygonia, Gęsi i Osowa,
aby nie dopuszczali uniatów do kościołów, ponieważ się
oświadczyli, że śpiewać po polsku nie przestaną. W Mię- 
dzyrzycu podlaskim powtórzyły się podobne gw ałty , tylko 
że tam poaresztowano wychodzących z kościoła i odesła
no do kazamat.

Z Litwy donoszą o zamknięciu tam na nowo 15tu 
kościołów katolickich: 1 w gub. kowieńskiej, 2 w wileń
skiej , 2 w grodzieńskiej, 4 w mińskiej i 6 w witebskiej 
gubernii.

Jakby dla dobitniejszego uwydatnienia gwałtów re
ligijnych dokonywanych na katolickich kościołach i polsko- 
katolickićj ludności, wydarzył się nad W ołgą fakt zu
pełnie innego rodzaju. Ludność tamtejsza tatarska dawno 
już została zmuszoną do przyjęcia prawosławia, ale że 
równie zasady religijne jak język rosyjski były jej obce, 
tylko z musu zachowywała formy chrześcijanizmu przez 
rząd nakazane. Powszechnie utrzymują, że święta no
wej religiji były dla Tatarów cesarskiemi, prócz nich 
święcili swoje mohametańskie uroczystości jako święta 
nakazane od Boga. Obecnie przyszło komuś na myśl 
przetłomaczyć modlitwy i pieśni prawosławne na język 
tatarski i wyrobić pozwolenie śpiewania w cerkwiach 
w tym języku. Myśl ta w wielu miejscach miała wywrzeć 
dobry wpływ na ludność mającą z zapałem uczyć się 
śpiewów, których znaczenie rozumie. Podczas Wielkiej- 
nocy na procesyjach odbywały się już po cerkwiach śpie
wy po ta tarsku , i Moskwa się cieszy, że znaczna część 
ludności, pozornie tylko chrześcijańskiej, przejmie się na
prawdę zasadami prawosławia.

Tak to w Rosyji pojmują wolność religijną!
—  Dla Królestwa wydany został podobno ukaz je 

szcze nie publikowany, że na urzędy pierwszych dziewię
ciu klass (czynów) przyjmowani być mają tylko praw o
sławni. — Najświeższy D z. Warsz. zawiera tćż z In- 
wal. powtórzony okólnik naczelnika „północno-zachodnie
go kraju" do gubernatorów, rozporządzający zniesienie 
w tymże kraju wszystkich rzymsko-katolickich bractw i 
zpółek kościelnych, z wyjątkiem tych, które są legalizo
wane i pod kontrolą policyji. Ponieważ bractwa i spółki 
te istniały dotąd tyiko pod kontrolą duchowną, zniosą 
wszystkie. Już Mura wiew wniósł był o zniesienie tychże 
towarzystw, a teraźniejszy naczelnik powiada w okólniku, 
że uznając: „szkodliwość bezkontrolowego istnienia bractw 
kościelnych, jaką stwierdziły liczne wypadki w czasie 
byłych w kraju nieporządków politycznych, poczytałem 
sobie za obowiązek niezwłoczne ułatwienie wywołanćj za 
poprzedników mojich kwestyji o rzymsko-katolickich bra
ctwach kościelnych itd ." Wszelkie fundusze zniesionych 
bractw mają być oddane proboszczom „do czasu dalsze
go rozporządzenia/1

W Wilnie zniesiono ostatnią kaplicę szpitalną; w ża
dnym szpitalu niema już miejsca, gdzieby się katolik po
modlić m ógł, chyba w duchu i prawdzie i świątyni wła
snej duszy. Znieść też mają niebawem kościół Bernar
dynów, Misyonarzy, W. Świętych i św. R afała, z których 
każdy ma w parafiij po kilkanaście tysięcy dusz, ale car 
ma więcej dusz potrzebujących miejsca, gdzieby złożyły 
głowy swe. Jak  dawniej tak i teraz przybytki boże za
mienią pewno na koszary, albo sprowadza do nich pra
wosławnych popów lub mnichów, jako ów Murawiew 
w miejsce Wizytek sprowadził prawosławne Maryawitki. 
„Przez zagładę katolicyzmu zagłada polskości", otóż ha
sło naszych słowiańskich ochmistrzów. Gołos najjawniej 
to wyznaje: „Sprawę polonizmu," prawi on, „w Rosyji, 
zachodniśj wtedy dopiero uważać będzie można za ro
związana, gdy ani jeden Polak  nie pozostanie na naszym 
zachodzie, a mowa polska w guberniach tamtejszych bę
dzie mową cudzodziemców, i gdy dzieci rumienić się bę
dą ze wstydu na wspomnienie polskich ojców i przodków 
swych." — Tćj pociechy nie doczeka się szanowny Go
łos. Aż przecież i Noivoje Wreniia go skarcił.

— Dzienniki wiedeńskie podają opis audyjencyji, jaką 
Ojciec śty udzielił zastępowi pielgrzymów przybyłych z 
Tyrolu, niosących mu w darze 50.000 franków Święto
pietrza. Przypuszczeni do własnoręcznego złorzenia u 
stóp Ojca śgo bogatej szkatuły, na której wieku na bia
łym atłasie wyszyty był napis z dedykacyją, kiedy go 
Papież uśmiechając się odczytywał, niosący dar prosta
czkowie tyrolscy rozsypali ze szkatuły kilka monet złotych, 
które się potoczyły pod stopy Piusa IX . „Wy siejecie, 
rzekł Jego Świątobliwość —  i dobrze czynicie, tego bo
wiem potrzeba; oby tylko stokrotne wasz posiew wydał 
owoce." Następnie przemówił w te słowa: „Witajcie 
kochani Tyrolczycy! Zawsze uczuwałem wielki szacunek 
i miłość dla Tyrolczyków. Ten szacunek wzrósł zwła
szcza w ostatnich latach mego panowania, kiedy słysza
łem o walce jaką toczyliście za jedność wiary i za jej 
prawa. Dziękuję wam za święntopietrze, które mi przy
nosicie, i gdy powrócicie do waszej ojczyzny, złóżcie 
moje dzięki tym wszystkim, którzy w tćj ofierze brali 
udział. Błogosławię dawcom i zbierającym, ich rodziny 
i ich całe dobro i mienie." Następnie zastanawiał się 
Papież nad narodowym strojem pielgrzymówtyrolskich i 
pytał czy zawsze tak chodzą; dla czego jedni mają czer
wone wstęgi u kapeluszów a drudzy ichnie mają? Czer
wona wstążkę u kapelusza, odpowiedziano, noszą nieżonaci. 
Natedy włożył Papież jednemu młodzieńcowi kapelusz 
na głowę i przyglądając się zaw o-łał: „o jak  to pię
knie." Również zwróciły Jego uwagę niebieskiepończochy 
—  a po pełnćj ojcowskićj słodyczy rozmowie zakończył 
posłchanie błogosławieństwem na ich głowy dla całego 
wiernego ludu tyrolskiego złożonćm.

— Od JKs. dziekana Śmitkowskiego obieramy 
następującą uwagę co do udzielania pax pateną a nie 
pacyfikałem:

Szanowna Redakcyja zezwoli, że referentowi wizyt 
pasterskich na uwagę co do używania pateny w Nr. 22 
i 24 str 254 Tygodnika  uczynioną, jak najuprzejmiej 
odpowiemy, że to nie omyłka, lecz rzeczywiście syno
dalny rozkaz, by patronowi po mszy św. podawać pate
nę. Synod bowiem Poznański ks. Witwickiego z roku
1689 stanow i:__  synodaliter mandamus, u t solis Prin-
cipibus... et Ecclesiarum Patronis, prout de ju re  est, in 
posterum detur post Sacrificium Missae, reverenter et cum 
pietate patena ad osculandum.
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Są i inne powody, które za zatrzymaniem dotych
czasowej praktyki przemawiają. Tych dla delikatnej ma- 
teryji publicznie poruszyć nie chcemy.

Co do nas, wyznajemy, że tych innych powodów 
nie widzimy. P rzyp . Red. Tyg. k.

— Piszą do Czasu z Cieszyna:
0 d  niejakiego czasu  szerzy i utrzym uje się wieść o od 

łączeniu  Szląska austry jack iego , z w yjątk iem  Opawy i Jeg ern - 
dorfu, należących ju ż  do dyjecezyji ołom uuieckićj, od arcybi
skupa w rocław skiego. W  sku tek  tój zmiany, dotyczące części 
Sz ląska  austr., a  szczególnie księstw o cieszyńskie, p rzypad ły 
by albo do arcybiskupstw a krakow skiego, albo do arcybiskup- 
stwa ołom unieckiego, alternatyw a, k tó ra  w razie  niepom yślne
go je j rozw iązania, nietylko pod względem  kościelnym  i szko l
nym, ale pod każdym  innym ty lko naj'gorsze owoce wydać nam  
może. Z a n ad to  dały nam się we znaki wpływy obczyzny, z a 
nadto drogośm y je  przepłacili! byśm y je łatw o i prędko  "zapo
mnieć m ieli; zby t głęboko w ryte nie zatrą  się nigdy w pam ię
ci naszej owe niedalekie jeszcze czasy, w k tórych  bywało, lud 
nasz polski, używ ający m iędzy sobą, w codziennym  pożyciu 
tylko polskiego języ k a , w kościele słuchał czeskiego kazan ia  
i z czeskiej książki się m odlił, a  w urzędach i sądach zm usza
nym bywał tlóm aczyć się łam aną niem czyzną. Chociaż dzisiaj 
w praw dzie, ju ż  od la t nie jedno się zm ieniło, tak że  przew a
żnie już  ty lk o  z niem czyzną do w alczenia mamy, z pod którćj 
się  z bożą pom ocą, choć praw da oardzo  w niejednym  k ierun
k u  powoli, ale bezustannie, w yłam ujem y; to  przecież na  sam ą 
m yśl, że z przyłączeniem  polskiego księstw a cieszyńskiego do 
Ołomuńca, m ogłyby się pow rócić do nas dawne czasy, p rzera 
żenie i niepokój w wysokim  stopniu nas ogarnia.

Niekorzyści wypływające z takiego przyłączenia d o tknęły 
by praw ie w yłącznie nas katolików , gdyż ew angielicy Polacy, 
niezależni w wyborze swych dusz pasterzy, ju ż  teraz pod w zglę
dem  kościelnym  i szkolnym nas przew yższają. K tóż bowiem 
nie uzna, ja k  wielce wpływa w ykład słowa bożego w zrozu
m iałym  i przystępnym  d la  w szystk ich  języ k u  ojczystym , na 
religijność i m oralność lu d u ?  K tóż nie wie, że ty lko  na tej 
podstaw ie powstać i w zrastać może zaufanie i miłość m iędzy 
dusz pasterzem  a tymi, k tó rzy  pieczy jeg o  są pow ierzeni?!...

Jeże li dzisiaj znaczna część n a szy ch , szczególnie m łod
szych. k sięży  dobrze w łada język iem  ojczystym , zaw dzięczać 
to  ty lko mamy poczciwej naszej młodzieży, k tó ra, oparłszy  się 
zwycięzko germ anizującem u wpływowi w gimnazyjum , w semi- 
naryjum  ołom unieckim , sam a sobie zostaw iona, bez obcego 
w sparcia kształci się w mowie ojczystej, pom na zaw sze, że jej 
po olaniem , duchowe przewodnictwo wśjód braci rodaków , i że 
słowo głoszone, wtedy tylko p łynie z serca  do serca i tylko w te
dy w nim utkw i i pożądany wyda owoc, gdy w rodzinnej po
w iedziane jes t mowie.

T yle co do Kościoła. Lecz nie na  tym koniec. Kościół 
n a  szkolę ludow ą zawsze znaczny wpływ wyw ierał i wywierać 
będzie, a to, co się w szkole nabyło, zwolna lecz stale  w ż y 
cie się przesącza, Ńie trudno więc stąd  pojąć, ile nam  na po
myślnym rozw iązaniu poruszonćj tu  spraw y zależy. P rzy łącze
nie do dyjecezyji ołom unieckilj to  nowy napływ  czeszczyzny 
do nas, te  no;ya w alka z nią, to pod względem  kościelnym, 
szkolnych, a  stąd  i każdym  innym , d la katolickićj ludności 
polskićj na Szląsku nieobliczone n iekorzyści i szkody, w da le 
ko wyższym jesżcze stopniu, niż dotąd  było; przeciw nie, przy
łączenie do dyjecezyji krakow skićj, to jed y n a  rękojm ia nasze
go podniesienia się, p rzez  kształcenie się teologów naszych od 
razu  w języ k u  ojczystym , bez trw onienia tak  drogiego czasu 
n a  podw ójną pracę w dwóch językach . T o też wszystkim , 
k tórym  św ięte są  iń te resa  kato licyzm u, skazanego  u nas przez 
to  na ciągle podupadanie, którym  św ięte są in teresa  polskości, 
pow tórnie u nas silniej zagrożonej jak 'n a jg o rę c e j polecam y n a 
szą sprawę, by użyciem wszelkich wpływów odwrócić ten  cios, 
m ogący być d la nas śm iertelnym . Oby, póki czas jeszcze z a ra 
dzić złemu, głos nasz nie by ł głosem  wołającego na  puszczy, 
ale poparty  jak najsilniej przez rodaków , był dla nas zarodem  
lepszćj przyszłości.

—  Powołanie ks. Kuziemskiego, kanonika metro
politalnej kapituły lwowskiej na unickie biskupstwo 
Chełmskie, w tak bolesny sposób męczenniczym zgo
nem ks. biskupa Kalińskiego opróżnione, nasuwa Cza
sowi następujące uwagi:

Nie możemy pom inąć tego w ypadku, nie zapisaw szy go na 
tym mieiscu, bo jeżeli kiedy, to dziś dzieje Kościoła unickiego 
przebyw ają  dnie najtw ardszej próby, a  może zarazem  najw a
żniejszego swojego zadania dziejowego. W cale tu ta j nie d o ty 
kam y kw estyji politycznych i plem iennych; ale spraw a religij
n a  unickiej Kusi w ydaje nam się w całym katolickim  świecie 
najw ażniejszym  polem walki. K iedy pognębiony i odarty  K o
ściół irlandzki dochodzi dziś do tego zwycięztwa, że sam i o-ne- 
biący w nim niejako zasłony szukać bgdą, na 'k rancow ym  W scho
dzie katolickiej spoleczuości przeciwny przedstaw ia  się obraz, 
którego- czytelnikom  na nowo w skazywać nie będziem y, zb y t 
on ju ż  znany. Lecz co zastanow ienia godne, że po dwóch 
stronach liniji granicznej dw a przeciw ne ukazują się p radv : 
tam  przez granicę przeciw wschodowi za Rzym i Z a c h ó d n o  
drugiej stronie pom im o, że łatw iejsze oparcie o Rzym  i’ Z a
chód, nie dające się  zaprzeczyć dążenia ku  W schodowi. Roz- 
połowienie to, ja k b y  w przeciw ieństwie z położeniem , w jakim  
się znachodzą dwie te części, dziwmy nastręcza  widok, że to 
co zatw ierdzono i pieczętow ano krw ią i prześladow aniem  po 
jed n e j stronie, to lekcew ażono sobie po" drugiej. J e s t  to nowy 
wymowny dowód, że re lig ija  n igdy  nakazać się ani w ykorze
nić z góry nie d a je ; że przeciw nie ulegać m oże częściej! jakby 
sile reakcyji przeciw  narzucanem u kierunkow i.

_ Szczytna to i wyższej ducbownój natury  siła  św ietej re a k 
cyji, k tó ra  zdoła się przeciw staw ić prześladow aniom ! a k tó ra  
właśnie w tej dyjecezyji chełm skiej n iejedna dop isała  św ieżą 
k a r tę  do m artyrologiji uniji, rozpoczętej gdzieś p rzez  Bobolę i 
K uncew icza; dopełnionej przez mniszki bazylianki, i lud D zier- 
niowic, bodaj zam kniętej zgonem biskupa K alińskiego. Innego 
jednak rodzaju  je s t  reakcy ja , co od trąca  b ratn ią  rękę  i od p y 
cha naw et m acierzyńskie łono, wydzieYając się  w objęcia bru
talnego opiekuna.

Tym  dwom prądom  zdaje się ulegać unicka R u ś ; zetk n ię 
cie ich razem  m ogłoby być naw et korzystnym , bo dziwnie tu 
taj nie udzielało się uczucie bolu i pognębienia z jednej poło
wy R usi w d ru g ą ; ale przeciw nie, polityczne zaślepienie wio
dło, ja k  gdyby do zazdrości braciom  ich m ęczeńskich n a rzę 
dzi. Zetknięcie p rzeto  duchowieństwa z sobą byłoby naw et 
korzystnym , ale bezpieczniej pono w odwrotnym stosunku, niż 
to  m a m iejsce w świeżej nominacyji.

Czyliż jed n ak  godzi nam się ju ż  naprzód wyrokować i o- 
rzekać, jak ie  zajm ie stanow isko przyszły biskup, sądząc po p o 
litycznych antecedencyjach tego koryfeusza znanego stronni
ctwa na sejmie lwowskim? Nie, - -  zbyt często h istoryja  K o 
ścioła nas poucza, że zw ierzone stauow isko,' do którego ap o 
sto lskie łączy się nam aszczenie, tw orzy ludzi i czasem” przeji- 
stacza cały ich kierunek, abyśm y się w tak ie j zw łaszcza sp ra 
wie mogli dopuścić wyrokow ania naprzód.

Korespondencyja Redtkcyji.
Anonim owi: W ycieczka chrześcijanina itd. nie może być 

drukow aną. — Ks. Miz. w W ol. R af. w Gal. Podobne uwagi 
ju ż  były w Tygodniku. — x . (i. Ze wsi. K ażda R edakcyja m a 
prawo sortowania; w  obecnym  przypadku  praw o to było d la 
nas tym  wyraźniejsze,- że nie było żadnego ograniczenia, ani 
•zastrzeżenia. Co do drugićj propozycyji, — wyjątków nie m o
żem y robić. W. Z. w T arn . Napiszemy do ks. R ektora. Cl. 
Rad. i A. W. w Tarnow ie. N ie podam y, bo p ro testacy ja  z re 
sztą  by ła  bardzo  niestósowna.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
z przyszłym miesiącem rozpoczyna nowe ćwierćro- 
cze. Prosimy o rychłe zapisy, żebyśmy mogli 
oznaczyć liczbę egzempl. i żeby abonenci nie do
znali zwłoki w odbieraniu. — Prenumeratorowie 
z Galicyji za przesianiem 2 złr. w. a. wprost do 
redakcyji, odbierać będą Tygodnik franko przez 
cały kwartał.

Wszelkie przesyłki i listy adresować należy 
do Redakcyji Tygodnika katolickiego w Poznaniu, 
Nowy Rynek, 16.

N akładca i R edaktor ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygodn ika  K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu. W  kom isie L. S tre isand ta  w Grodzisku.


